CENA DZIENNIKA: 


w Łodzi: 
Rocznie . . a sa... 18.9 k. — 
Półroeznie n Ak 50 
-Kwartalnie n o. e ea a» Zk: 50 


* w Królestwie i Cesarstwie: 


Rocznie re. 12 k. 


NEC so eoa 


Cena pojedynczego ńumeru 5 kop. 


„Dnia 21 Maja. | = ŚRODA 


NK ŁÓDK 


pismo przemysłowe, handlowe i literackie. 


d.-9 (21) Maja 1884 r. 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Za jeden wiersz petitem lub za jego 
miejsce: . 

Zwykłe ogłoszenia: za 1 raz 7 kop. 
za 2 razy 138 k, za 3 razy IB kọ za 4 
razy 22 k., za 5 razy 25 k., za 6 razy 
28 k. za więcej razypo 4 k. za każdy raz 

Nekrologi: za każdy wiersz 12 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 15 kop. 

Słałe 3 wierszowe ogłoszenia. adreso 
we rs. 2 miesięcznie. 


Kalendarzyk. 


Dziś: Donata i Wiktora Męcz. 


Jutro: Wnielowstąpienie Pun. Julii P. M. i Heleny. 
Wschód. słońca 6 godz. 3 m. 57. Zachód o godz. 7 m. 57. 
„Długość dnia godz. 16 m.0. Przybyło dnia godz. 8 m. 22.5] 


Biuro Redakćyi 


ulica Cegielniana Nr. 271/b. 
ADRES TELEGRAFICZNY: l 
KULAKOWSKI, ŁÓWŹ.. 


i Administracyi 


„Ogłoszenia przyjmowane sa: w Administra- 
cyi Dziennika oraz w Biurach Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera w Warszawie i w Łodzi. 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie 
będą zwracane. 


.. godz. 9-tej rano do godz. 


- BERNARD BIRENCWEIG 
ADWOKAT PRZYSIĘGŁY Z PIOTRKOWA 
przyjmuje interesantów w kancelaryi swojej w Łodzi w domu 
własnym (Nr. 2654, róg Zielonej i Spacerowej) codziennie od 


12-tej w południe i od 4-tej do T-mej 
po południu. 


|| BULETYN TYGODNIOWY 
WYWOZU WYROBÓW ŁÓDZKICH. 
i 3 —0— 

W ubiegłym tygodniu sprawozdawczym, 
od dnia Ł1 do 17 maja włącznie, wywiezio- 
no głównych wyrohów łódzkich: 

1) przędzy bawełnianej w ko- 

munikącyi krajowej ... 685 pud. 

2) tkanin wełn., bawełn.iin. © 

„ / w komunik. krajowej. . 4,852 ,, 
8) takichże tkanin do Cesar. . 18,792 ,, 

W poprzednim tygodniu od dnia 4 do 10 
-maja wywóz wynosił: 


- 4) przędzy baw. w kom.kraj. 1,195 pud. 
2) tkanin róż.rodz. yy ,922: y 
8) py) p n do Cesar. 22,758 ,, 


Średni wywóz tygodniowy w r. b. od 13 
stycznia do 17 maja:j | 
| 2) przędzy kac kom. kraj. 1,197 pud. 
2) tkanin róż. rodz. 5 Re 
ABF da DŁ. odu: 2000 Cesar. j.22,352 A 
sredni wywóz tygodniowy z lat poprze- 
dnich (w pudach): 


. przędza baw.. tkaniny 
w roku 1881 , 2,704. ... 18,530 
"|. „ 1882 2,461 , 21,150 

|„. 1888 2,918 23,986 


Przy tej sposobności musimy też. wyja- 
śnić wątpliwość, jaką wywołały poprzedni 
nasz buletyn tygodniowy oraz artykuł p. n. 
„Wywóz wyrobów łódzkich” (Nr. 106 Dzien- 
nika). Niektóre pisma, powtarzając poda- 
ne przez nas cyfry wywozu, nadmieniły, że 
ograniczyliśmy się wyrobami bawełnianemi 
i tkaninami. Otóż pomijając SRR) 
pomocnicze gałęzie” przemysłu, przemysł 


skupiony w Łodzi, tak jak i każdy prze- 
mysł przędzalniczo-tkacki, wyrabiać „może 
tylko dwa rodzaje wytworów: przędzę jako 
półwytwór i tkaniny różnego rodzaju jako 
wytwór gotowy. Rubryka naszego bułety- 
nu oznaczona nazwą: „tkaniny różnego ro- 
dzaju”, obejmuje właśnie wszelkie wyra- 
biane tu tkaniny: bawełniane, wełniane, 
półwełniane, jedwabne i t. d., które we- 
dług nomenklatury kolejowej klasyfikowane 
są albo jako wyroby t. zw. rękodzielnicze 
(manufakturne), albo jako płótno. Co się 
zaś tyczy przędzy, Łódź wywozi drogą że- 
lazną głównie tylko przędzę bawełnianą, 
przędzą zaś wełniana, zarówno. wyrobiona 
tutaj, jak i sprowadzona z zagranicy, prze- 
rabianą jest na tkaniny przeważnie na miej- 
scu. Wywóz tej przędzy jest nieznacznym 
(w r. 1852 tylko 14,043 pudów). Przędzy 
zaś lnianej i konopnej. wywieziono w roku 
1882 tylko 16 pudów. 


PRZESILENIE HANDLOWE 


i ŚRODKI ZARADCZE. 


—— 
IL 
(Dokończenie—patrz Nr. 114). 
Nietrudnoby było przytoczyć liczne przy- 
kłady, zarówno jak powyższy uderzające. 
Lecz zarzuci kto może, przyznacie, że 
Francya więcej wywozi wyrobów, niż 
ich spożywa; jasnem więc jest, że system 
protekcyjny nie wstrzymuje wywozu. Wie- 
my dobrze, że niektóre gałęzie przemysłu 


francuzkiego są tak żywotne, tak potężne, 


że wiele wywożą pomimo wyliczonych tu 


z Niemcami. 


Francya została sama, zupełnie sa- 
ma i aby ją obronić, wszystkich jej synów nie 


przeszkód. Coby to było, gdyby te prze- 
szkody usunięto. Wiemy, że przemysł 
lyoński wszędzie sprzedaje swe wyroby, ale 
wiemy także, że przemysł zagraniczny robi 
mu straszną konkurencyę, która ciągle 
wzrastą i jesteśmy przekonani, że gdyby 
system protekcyjny nie krępował rozwoju 
przemysłu lyońskiego i nie sprzyjał fran- 
cuzkim konkurentom, przemysł ten byłby 
bezwątpienia potężniejszy i nie obawiałby 
się nikogo. Wiemy, że francuzki przemysł 
wełniany jest potężny, lecz wiemy także, że 


„od kilku lat jest on nadwerężony: przez za-|. € 


graniczny. Wiemy, że tak jeden jak drugi 
przemysł cierpi w skutek drogiej robocizny 
i że to zawdzięczamy po części systemowi 
protekcyjnemu.. Wiemy, że wielkie targi 
(pukoje) wełniane odbywają się w Lon- 
ynie i że gdyby Francya. była krajem 
mającym wolny handel tak jak Anglia, te 
targi przeniosłyby się do Francyi i zape- 
wniłyby jej wyższość. Francuzkie zakłady 
konstrukcyjne sprzedają maszyny na wywóz, 
robią lokomotywy i budują drogi żelazne 


|dla zagranicy, a z tego wnosimy, że gdyby 


mogły nabywać węgle i żelazo po tej samej 
cenie co i. konkurenci, jeszczeby bardziej 
rozwinęły tę gałęź wytwórczości. Dlaczego 
fabryki w północnej Francyi pracują drożej 
niż belgijskie? "Nie widzimy w tem żadnej 
racyonalnej przyczyny. Ten sam klimat, 
ta sama rasa, te same zwyczaje, ten sam 
sposób życia, jednakowe zdolności, to samo 
położenie geograficzne. Na czem więc po- 
lega różnica, jeżeli nie na systemie pro- 
tekcyjnym, który powoduje we Francyi 
drożyznę materyałów surowych i robocizny, 
gdyż trudnoby dowieść, aby dług narodowy 
francuzki mógł wpływać tak stanowczo na 
cenę sprzedażną, Różnica ta w każdym 
razie jest równoważoną poważnemi korzyścia- 
mi po stronie fabrykanta  francuzkiego: 
blizkościa Paryża, należeniem do narodu 
znaczniejszego, który sam przez się jest już 
rynkiem poważnym. ; 

Z powyższego streszczenia nietrudno za- 
uważyć, że argumentacya p. Thierry-Mieg'a 
w gruncie rzeczy uwydatnia tylko niewła- 
ściwość taryfy celnej francuzkiej, o ile ta- 
kowa w zbyt wysokiem ocłeniu materyałów 
surowych ma na celu względy fiskalne ra- 
czej niż protekcyjne. Z drugiej strony, 


ekonomista ten wychodzi z fałszywego za» 
lożenia, mniemając, że inne państwa naśla- 
dowały poprzednio Francyę w pochodzie 
jej ku wolności handlu, a teraz naśladują 
ją znowu w zwróceniu się do systemu ceł 
protekcyjnych. Wiadomo przecież, że tak 
nie było i nie jest. Zasada wolności han- 
dlu bierze źródło z Anglii, a każde pań- 
stwo stara się przechylać ku temu systemo- 
wi, który w jego warunkach jest najodpo- 
wiedniejszym, bez względu na to jak sobie 
poczyna Francya. ; | 

Głównem złem, jakie według p. Thierry- 
Miega, pociągnął za sobą dla Francyi sy- 
stem protekcyjny, jest podrożenie kosztów. 
wytwórczych, a w tej liczbie przedewszyst- 
kiem robocizny. Ten ostatni fakt zaprze- 
czyć się nie da, jednakże w Anglii, klasycz- 
nej krainie wolnego handłu, robotnik jest 
jeszcze droższym, niż we Francyi. Zdaniem 
naszem ten szczegół t.j. robocizna, pozwa- 
la właśnie sięgnąć głębiej do przyczyn 
obecnego przesilenia ekonomicznego i dojść 
do wniosku, że zależy ono nie tyle od tego 
lub innego systemu polityki handlowej, ale 
jest prostem następstwem coraz silniejszego 
oddziaływania czynników spółecznych na 
dotychczasowe formy wytwórczości. 

W samej rzeczy robocizna wzrasta nic- 
tylko bezwzględnie, ale i stosunkowo, bo 
warunki bytu robotników niewątpliwie się 
polepszają. Z drugiej strony z powodu 
ułatwionych środków komunikacyjnych a 
ztąd ułatwionego spółzawodnictwa między- 
narodowego, zastosowania maszyn i nagro- 
madzenia kapitałów, w przemyśle zapano- 
wać musiała dążność do wytwarzania wy- 
robów tanich. Mamy więc sprzeczność, a 
jest jeszcze druga—zwiększone wydatki pań- 
stwowe, które również czynią wytwarzanie 
droższem, albo innemi słowy. obniżają zy- 
skowność kapitałów włożonych w przedsię- 
bierstwa przemysłowe. , , 

Natknąwszy się na te wzrastające coraz 
więcej sprzeczności, każdy przemysł musi 
dojść prędzej lub później do przesilenia, 
które obok licznych stron ujemnych, ma 
jednak to do siebie, że miarkuje na czas 
pewien zbytnią wybujałość przemysłu. Nad 
obmyśleniem regulatora mniej dotkliwego a 
stałego, któryby wytwarzanie mógł zamykać 
w granicach spożycia, pracuje nauka, pra- 


cz 6-go pułku ułanów?! 
Wrzawa głuszyła jego wołanie. Jeden je- 


LACTISIĘŻNA de SNAGE 


przez Edwarda SIEBECKERA, 
z francuzkiego przełożył 
T. MARENI O Z. 


—)— 


(Dulszy ciągpatrz Nr. 111). 


Trudno sobie. wyobrazić, jakie „wrażenie spra- 
wila wiadomość o tej bitwie w Alzacyi. Ogólny 
przestrach opanował wszystkich; każdy czuł instyn- 
ktownie, że to był punkt najsłabszy. . Ludzie w ko- 
łyskach jeszcze słyszeli historyę obrony W issem- 
burga. 
|- Przeczucią 

Bitwą pod 


złowrogie nie zawiodły niestety. 


cięzcy nie cofnęli się—oni posunęli się „naprzód. , 
` Bitwa ta dała dokładne pojęcie, jak straszli- 
wą liczbę wojska mogły Niemcy wystawić do wal 
ki, liczbę jakiej sztab główny francuzki nigdy nie 
chciał. dać wiary, wyobrażajac. s 
w podobny sposób żartują Z. narodu, ukazując mu 
ogromne armie, istniejące na-—papierze. | 
| Klęska pod. Wissemburgiem była prócz ek 
nauką: niweczyła ona nadzieje tych, co sobie 
przedstawiali, że kraje południowe, jak np ws 
rya, w ostatniej chwili cofną SiĘ od solidarnoś 


Wissemburgiem była. straszliwym ` 
odwetem za. komedyę Saarbruckską, lecz zwy- 


żeni i omal że nie pobici. 
iac. sobie, że wszędzie . 


było zbyt wiele. 

Bezzwłocznie potem gruchnęła wiadomość o klę- 
sce pod Froeschwiller. Maks, przez parę dni cho- 
dził jak obłakany. Czekał na list od brata, ale 
napróżno, widocznie przytrafiło się jakieś nieszczę- 
ście. 
| Marszałek, według gazet, cofnął się ku Sa- 
verne. Dojechać tam koleją było już niepodobnem. 
7 Sinnbach do Saverne jest zaledwie dwadzieścia 
pięć mil francuzkich, kazał więc zaprządz konie 
i udał się natychmiast w drogę. ć 

Trafił właśnie na bezładną gromadę ucieka- 
jacych. A | : 
Było to straszne! Jeźdzcy, piechota, artyle- 


rzyści, wszystko razem zmieszane. „Nie była to 
‘armia, nie był to oddział, nie była to nawet groma- 


da dzikich; byli to poprostu szaleńcy, z których 
każdy myślał o sobie. Młodzi adjutanci staraja- 
ey się ułatwić przejazd generałowi, zostali zniewa- 


Kilka razy powozik Maksa był literalnie uno- 
szemym przez te fale ludzkie. Dwa lub trzy ra- 
zy zdawało mu się, iż dostrzega kitę ułańska, ni- 
by przedmiot unoszony przez rwący: potok pod- 
czas wylewu, lecz niepodobna. się było. do niej 
zbliżyć. 


— Hola! 6-ty ; pułk ułanów! Hej! kto jest 


dnakże z mijających go, stary podoficer z głową 
przewiązaną zakrwawioną szmatą, zatrzymując ko- 
nia zawołał: 

l — Kto pyta o 6-ty pułk ułanów? 

— Ja—odrzekł Maks stojący w powozie— 
gdzie pułk? 

Żołnierz rozśmiał się złowieszczo. 

— Pułk roztopił się jak masło! i popędzajac 
konia naprzód, dodał: 

— Szósty pułk! szósty pułk! Z całego mi- 
liona to ja i czterech czy pięciu rannych! Szósty 
pułk! Dobry jest ten paniez, jemu się zdaje, że 
my wracamy z przeglądu! l | 

Nieszczęśliwy Maks, słysząc te słowa, usiła- 
wał skierować swój powóz ku ułanowi w nadziei, 
że się z nim złączy, lecz koń jego zrobiwszy 
pierwszy krok obsypany został gradem kułaków 
po łbie i omal że nie przewrócił lekkiego po- 
woziku. _ - l l | 
Maks musiał wyczekiwać spokojniejszej chwi- 
li, aby się wydostać na pierwszą lepszą drogę bo- 
czna. Pozostał więc aż do nocy, zatrzymując co 
chwila innych jeźdzeów i próbując za pomocą pie- 
niędzy wydobyć z nich jakiekolwiek objaśnienia. 
Jedną rzeczą pewną, której się dowiedział od pe- 
wnego młodego podofieera było to, że 6-ty pułk 
ułanów, przed wieczorem sząrżował razem z kirą- 


cują praktyczni mężowie stanu. . Sam je- 
dnak charakter kwestyi tak zawikłanej, tylu 
czynnikom ulegającej, pozwała na częściowe 
zaledwie a zawsze czasowe tylko środki za- 
radcze, W każdym razie pewnem się być 
zdaje, że tym środkiem radykalnym nie 
może być system wolnego handlu przyjęty 
przez jedno lub drugie państwo. © > 

Owszem cła protekcyjne umiejętnie usto- 
sunkowane, stanowią właśnie poniekąd ów 
regulator, o jakim wyżej mowa, łatwiej 
bowiem ocenić 
zdolność spożywczą jednego tylko, własne- 
go państwa, niź konjunkturę międzynaro- 
dową. Oczywiście nie wyłącza to możności 
przesileń —ograniczonych jednak tym razem 
do jednego państwa i w ogóle Środek to 
czasowy, jak wiełe innych, niemniej przeto 
ta strona systemu protekcyjnego także nie 
jest bez znaczenia. 


ROZPORZĄDZENIA RZĄDOWE 


$ Listy imienne młodzieży kształcącej się w szko- 


łach technicznych dróg żelaznych, polecił p. mini- 
ater komunikacyi przedstawiać : sobie corocznie. 
W listach tych obok imienia i nazwiska ucznia 
winien być wskazany szczegółowo wiek tegoż, wy- 
znanie, stan i zajęcie ojca. ` A> 

% Posada. Przy ministeryum komunikacyi ma 
być ustanowioną posada inspektora rządowego szkół 
technicznych kolejowych. Stosownie - do- zatwier- 
dzonej instrukcyi, inspektor szkół technicznych bg- 
dzie miał ohowiązek ścisłego śledzenia za postępem 
nauk w tych szkołach, niemniej wykonywania roz- 
porządzeń ministeryum lub władz rządowych, na- 
koniec składania właściwemu departamentowi mi- 
niasterynm 0 którem mowa, dorocznego sprawozda- 
nia z każdej szkoły technicznej, 


Sprawozdania targowe. 


Giełdu warszawska. Sprawozdanie tygo- 
dniowe (do dnia 17 maja. 

Jhwiejne wskazówki z Berlina działały 
niekorzystnie na naszą giełdę, która nie 
mogąc zoryentować się w właściwej tenden- 
eyi dla rubli, śładem giełdy. berlińskiej, to 


podnosiła, to obniżała kursy walut. « Uspo-| 
sobienie u nas niby mocne, było waż 


skutkiem niepewności i wyczekującej posta- 
wy. W ogóle panowała niechęć do tran- 
zakcyj, których ilość była minimalną. Kur- 
sy berlińskie wahały się między blizkiemi 
bardzo granicami; najwyższe notowanie go- 
tówkowe wynosiło 207,90 (czwartek i pią- 
tek), a najniższe 207,50 (wtorek i środa), 
we czwartek mieliśmy najwyższy kurs koń- 
comiesięczny 208, gdy najniższy 207,05 no- 
towany był we wtorek. Wpływ tego falo- 
wania przejawiał się na naszej giełdzie, 
jak zwykle, dosyć proporcyonalnie. Tak za 
marki krótkoterminowe na Berlin płacono 
najniżej w piątek i w sobotę 48,17'/— 
48,15, najwięcej zaś na początku tygodnia 
48,27'/,. Za marki długoterminowe na Ber- 
lin dawano z początku tygodnia 48,30, po- 
tem kurs podniósł się do 48,37'/,, we Śro- 
dę do 48,40, a w sobotę w samych żąda- 
niach zaszedł do 48,35, Weksle długoter- 
minowe na inne miasta niemieckie były w 
ruchu po 48,25—48,37'j, i 48,27'/,; krótko- 
terminowe po 48,15—48,05. Krótkie wek- 
sle w funtach wahały się między najwyż- 
szem notowaniem 9,80 i najniższem 9,787/4, 
w sobotę jednak przy bruku tranzakcyj 
kurs żądań obniżył się do 9,79. Za krótkie 
weksle w frankach płacono 39,17/,—39,127/5, 
39,10—39,06, 


Za guldeny 81—80,80. W 


dziedzinie papierów publicznych usposobie- 
nie dalej słabe i ruch nieznaczny. Papiery 
państwowe prawie zupełnie nie znajdują 
nabywców; raz tylko wyjątkowo uskutecz- 
niono tranzakcye - Listami Likwidacyjnemi 
No- 


w większych sztukach po 87,25—87. 


przemysłowi . krajowemu. 


towanie żądań tych walorów waha się mię- 
dzy 87,35—87,40 za duże oraz 87,20—87,25 
za małe. Pożyczkę wschodnią ofiarowano 
z początku 93,10 potem po 93,25—93,30— 
93,50, a w końcu- tygodnia znowu 93,50. 
Listy Żastawne Ziemskie pomimo obniżo- 
nych żądań wykazują. minimalne obroty: 
z seryj I kupowano: tylko lit. A 98,50, z 
seryi III tylko lit, B po 37,80 i 97,75. 
Żądania wynosiły za seryę I A 99, za B 
98,90—98,80, za. małe 98,80—38,75—98,60; 
za ser. IIL A 98,35 — 98,15 — 98,20, B 
98,30-—98, za małe 98,25—98; za wszystkie 


wnych m. Warszawy ser. I była obracana 
po 95,25 i 95,35, IL po 93,75—93,50, III 
po 93, a IV po 92,60; żądania w sobotę 
wynosiły: I 95,50, 1I 94, III 93, TV 92,60. 
Pierwszy raz w minionyni tygodniu wpro- 
wadzóno na giełdę obligacye miejskie, żą- 
dają za nie 91, a cheą płacić 90,75. Listy 
|Zastawne łódzkie nie wykazują tranzakcyj; 
ofiarowano je: po obniżonym kursie I 85,50, 
II 84,50 i III 88,50, poczem podniosły: się 


10 kop.—Akcye w zupełnym zastoju. 
Turgi warszawskie. Sprawozdanie tygo- 
dniowe (do dnia 17 maja). © 
Wełna. Pewne ożywienie rynku nastą- 
piło w minionym tygodniu w skutek no- 
wych ustępstw ze strony posiadaczy towa- 
ru, którzy usiłują zbyć swe zapasy z uwagi 
na zbliżający się termin jarmarku. Z wa- 
źniejszych tranzakcyj zanotować należy za- 
kup 277 pudów peregonu i około 50 cen- 
tnarów wełny polskiej; partya ta wraz z 
małą ilością mojki wysłaną została do Ce- 
sarstwa, a prócz tego. sprzedano jeszcze 16 
centnarów wełny polskiej do Tomaszowa. 
Ceny płacone. za powyższe partye, były 
jeszcze niższe od: zeszłotygodniowych. Wy- 
kaz ruchu wełny w składach Banku stwier- 
| dza następujące dane: przybyło w ciągu 
minionego - miesiąca 1,016: 3 f. wełny 
| przeważnie w złym gatunku, ubyło 4,134 p. 
37 f.; pozostały remanent większym. jest od 
zeszłorocznego o 4,115: p. 35 f. W pozo- 
stałości tej mieści się wełny polskiej ogó- 
łem około 7,500 p., w tem niesprzedanej 
połowa; peregonu 2,700, nie sprzedanego 
mniej więcej 2,250, mojki 900, niesprzeda- 
nej blizko 600, australskiej 803.-—C u kier. 
Smiały ruch naszego rynku ustał pod wpły- 
wem złej konjunktury w Cesarstwie. Wię- 
kszych tranzakcyj zupełnie nie zawierano, 
a obroty cząstkowe były również. niezna- 
czne. Cena rafinady spadła przeciętnie o 
5 kop. na kamieniu, a mianowicie notowa- 
nia wahały się między -3,65—3,85.. Naj- 
wyższą cenę płacono za Rermanów, 3,75, za 
Oryszew, Leonów, Rytwiany i Elźbietów, po 
3,65 za gatunki gorsze. Kostki również w 
małych tranzakcyach notowane były po 
8,67'/,—3,75. Mączka w zakupach worka- 
mi 3,25—3,30, w. wagonach 3,15. 
Zboże. Toruń, 17 maja. Stan zasiewów 
pomyślny, powietrze ciepłe, deszczu dosyć. 
Na targ dowieziono niewiele; popyt był dobry, 
ceny stałe.Płacono zal,000 kgr. pszenicy trans. 
145—175, krajowej: pstrej z wyrost. 165— 
170, zdrowej 170—180, jasnej z wyr. 170— 
175, zdrowej 180—185. Zyta transit. 130 
—135, krajowego 135—140, 140—145. Ję- 
czmienia rosyjskiego 120-—150, krajowego 
125—160. Owsa rosyjskiego 120—145, kra- 


jowego 140—150. Grochu na paszę 135—. 


'145, warzeln. 150 — 175, Victoria 170—200. 
„Łubinu nieb. 50—80, żółt. 50—85. Kuchu 
rzepakowego 126—186, lInianego` 140—144. 
Otrąb' pszennych 90—100, żytnich 100—108. 
Konicżyny czerwonej 30—55, białej 40—75. 


syerami. 
Sciemniło się nareszcie. 


| kirasyerzy i ułani dali się zmiażdżyć wstrzymu- 
jae pogoń nieprzyjaciejską. 


2 


gatunki TV seryi 97,50. Z Listów Žasta- 


dwie pierwsze serye o 25 kop., III zaś o. 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Taryfy. W tych dniach zaczęły obowią 
zywać specyalne taryfy na przewóz tran- 
sportów zbożowych, kaszy, otrąb, mąki, 
słodu, owoców. strączkowych i nasion ole- 
istych ze stacyi kolei liweńskiej: do Pragi 
terespolskiej, magazynów tranzytowych, W ar- 
szawy fransiło, Aleksandrowa, Granicy i 
Sosnowiec. PARSE: „A x te, 

Zawiercie. Dywidenda od: akcyj towa- 
rzystwa przędzalni bawełny „Zawiercie” za 
ubiegły rok.1883. wypłaconą jest w wyso- 
kości rs. 20.za każdą akcyę.--. 3-3: — 

Przemysł wiejski. W jednej z majętności 
na Wołyniu, nałeżącej do hr. Krasińskiego, 
powstanie wkrótce. fabryka przetworów ro- 
ślinnych. na wzór fabryki otwockiej. Nowa 
fabryka będzie wyrabiała przeważnie sztu- 
czny nawóz, grający ważną rolę w gospo- 
darstwach rolnych. 

Nasze owoce.  Ogrodnicy - harlemscy za- 
kupili w r. z. w rozmaitych okolicach Kró- 
lestwa .znaczny. transport zrazów kalebaso- 
wych. „Weser Ztg.” donosząc o tem nad- 
mienia, iż smak niektórych gruszek, wyho- 
dowanych w Polsce, bardzo je zaleca. 


* Koleje żelazne. Ministeryum komunikacyj wnio- 
sło do rady państwa projekt poddania taryf akcyj- 
nych kolei żelaznych pod nadzór rządu. Komisya 
rewizyjna, wyznaczona dla sprawdzenia działalności 
Głównego Towarzystwa rosyjskich kolei żelaznych, 
ukończyła według „Nowosti* swe prace i złożyła 
protokół, w którym określa cyfrę meprawidłowych 
wydatków na 30,000,000 rub., a w tem ma być 
25,000,000 sum rządowych. Należy jednak pamię- 
tać, iż „Nowosti“ mają specyalną niechęć do To- 
warzystwa Głównego. 

* Minisłeryum finansów opracowało projekt no- 
wych przepisów rewizyi wkładowych operaeyj ban- 
ków; niedawno też oddzielna kancelarya kredytowa 
wygotowała nową instrukcyę co do kontroli nad 
prawidłowością operacyj wkładowych w bankach. 

* Wkrótce nastąpó ma radykalna reorganizacya 
służby mierniczej; istniejące przy zarządach guber- 
nialnych rysownie zostaną zniesione, a natomiast 
zaprowadzone będą izby mierniezć w tych miejscowo- 
ściach, w których istnieją sądy okręgowe i izby 
sądowe. 3 i 

* Zbiory bawełny w Egipcie. Pisma egipskie do- 
noszą, że w roku bieżącym zbiory bawełny nie bę- 
dą tak obfite jak w poprzednim, Go jeszcze. bar- 
dziej pomniejszy dochody skarbu. Przyczyna leży 
po części w mniej przyjaznych warunkach klima- 
tycznych; w jakich się. Egipt znajdował podczas 
ostatniej zimy, po części zaś wypływa z polityczne- 
go położenia Egiptu, którego wpływ niekorzystny 
zacz yna już dotykać kulturę ziemi. 


Kronika Łódzka. | 


(—) Na rzecz tanich kuchen robiono pod. 
cząs wieczorku tańcującego zeszłej soboty 
w „Paradyzie* małą kolektę, rezultat, któ- 
rej wyniósł 15 rs. Prócz tego złożyli: pa- 
ni J. Bary na tanią kuchnię Nr. 1 rs. 5, 
a pan N. N. na tanią kuchnię Nr. 3 rs. 3. 

(—) Bezpośrednia komunikacya - zamorska. 
Począwszy od dnia dziziejszego, stacya dro- 
gi żelaznej Łódź weszła: w bezpośrednią ko- 
munikacyę z Władywostokiem. Nie wszyst- 
kie atoli towary mogą być przesłane, do- 
tyczy to jedynie: dywanów, wyrobów lnia- 


|łudniu kawę na maszynce naftowej. 


nych i bawełnianych, wełnianych sukien-| 


nych (z wyjątkiem sukna żołnierskiego). 
Od dywanów i wyrobów wełnianych opłata 
przez Kowel albo Brześć wynosi 215,36 
od puda, od wyrobów lnianych i bawełnia- 
nych 165.36. = l 


(—) Skrzynki pocztowe. Zwracamy uwagę 
urzędu pocztowego na skromną nadzwyczaj 
liczbę skrzynek pocztowych w naszem mie- 
ście. Na całej przestrzeni ulicy Piotrkow- 
skiej naprzykład, umieszczone są, jak wie- 


Ludzie ci byłi zakurzeni, lance ich były bez 


my, zaledwo dwie skrzynki: jedna, na rogu 
budynku magistratu, a druga na rogu wli- 
cy Przejazd. To trochę zamało. 

(—) Jak -się u nas pólewają ulice? „Cieka- 
wy sposób polewania ulic zauwaźyć teraz 
można w mieście naszem. Stróże kamie- 
niczni, jak wiadomo, nie odznaczający się 
ani pracowitością, ani też zamiłowaniem 
porządku, ułatwiają sobie manipulacyę po- 
lewania bruku ulicznego w ten sposób, że 
wszystkie ścieki z rynsztoków wygarniają 
za pomocą szufli na Środek drogi. Oszczę- 
dza: to w każdym razie pracy, ale czy zdro- 
wie mieszkańców na tem dobrze wychodzi, 
to inne pytanie, którego rozwiązanie po- 
winny podjąć odpowiednie władze. pri 

(—) Prawo „iynchu“ przyjmuje się w.Ło- 
dzi. Wczoraj byliśmy świadkami, jak na 
ulicy Zawadzkiej rzemieślnik: tutejszy S. 
napadł na kupca pana H. i zaczął go nie- 
miłosiernie okładać kijem. : S. zapytany o 
powód napadu objaśnił, że pan H. winien 
mu jest, od: kilku: miesięcy. czterdzieści ru- 
bli i że mimo nalegań, tej sumy nie chce 
uiścić. - aty ; . 

Oryginalny ten rodzaj egzekwowania swej 
należności za pomocą kija, tem dotkliwiej 
dał się we znaki panu H., ile że przy bó- 
ku jego znajdowała się żona, która tym 
sposobem narażoną została na rozmaite u- 
właczające uwagi gapiów ulicznych. - ` 

(—) Nieostrożność W domu p. Josko- 
wieza przy ulicy Piotrkowskiej, w składzie 
towarów p. M. P. gotowała wczoraj po po 
Przez 
nieostrożność wywřócila się maszynka iwy- 
lana tym sposobem nafta zapaliła się, oble- 
wając ognistym strumieniem stół i leżące 
w koło tówary. Jedynie przytomności umy: 
słu nadbiegłych przechodniów  żawdzięczyć 
należy, że w sklepie nie wynikł groźniejszy 
pożar, gdyż właścicielka przestraszona żem: 
dlała. ; 

(—) Ustawiania doniczek z. kwiatami na 
balkonach nikt z pewnością zganić nie mo- 
że, wszakże zwracać należy pawag$, aby 
skrapianie tych kwiatów odbywało się z wszel- 
ką ostrożnością. Nierzadko bowiem wi- 
dzieć można, Że nieuważna służąca pospo- 
łu z kwiatami polewa i głowy przecho- 
dniów. Wczoraj kąpiel taką urządzono na 
ulicy Cegielnianej państwu N. 

(—) Nadesłane. Otrzymaliśmy. treść toa- 
stu, jaki wniósł pan Dawid 8. Halpern pod- 
czas uroczystości otwarcia odziału Banku 
państwa w Tomaszowie. Przemowa p. H. 
brzmi jak następuje: RA W 

„Dzieje ostatnich lat kilku będą na za- 
wsze pamiętnemi dła mieszkańców tutejsże- 
go grodu. | WADA 

Niedawno jeszcze Tomaszów był nędzną, 
mało znaną mieściną; obecnie, dzięki szcze- 
gólnej opiece władzy, zajmuje on. stanowi- 
sko w rzędzie znaczniejszych miast naszego 
kraju. Poprzednio telegramy do Tomaszo- 
wa. były przesyłane przez umyślnego posłań- 
ca ze stacyi Rokiciny, co pociągało za so- 
bą nietylko zńaczne koszta, ale przykre nie: 
raz następstwa, z powodu tak opóźnionego 
dostarczania” depesz. Zwróciliśmy uwagę 
władzy na tę niedogodność i w niedługim 
czasie otworzono w Tomaszowie stacyę te- 
legraficzną. — W początkach roku 1880 u- 
dała się do Petersburga deputacya od tù- 
tejszych mieszkańców, która zwróciła uwa- 
ge właściwych ministrów. na to, że z po- 
wodu nieodpowiedniości dróg komunikacyj- 
nych, wzmaga się u nas ogólna drożyzna, 
a szczególniej wzrastają ceny materyału o- 
pałowego, co zgubnie oddziaływa na roz- 
Woj miejscowego przemysłu. Wynikiem te- 


Zapaliwszy latarnie, postanowił Maks skręcić 
na bok i nie zważając na noc, skierował się do 
pierwszej lepszej wioski. 

Na drodze zjawiały się często czarne posta- 
cie i koń skakał na bok. Ale Maks trzymajac re- 
wolwer w ręku wołał: | 

— Na bok! lub strzelę! | 

Byli to maruderzy, którzy posłyszawszy tę 
pogróżkę wnykali na pole. 

Nareszcie przybył do dużej wsi. Na wszyst- 
kie strony pomykali ludzie z latarniami i łado- 
wali na wozy drabiniaste ruchomy swój doby- 
tek, aby uciec z nim do lasu. Od czasu do cza- 
su słychać było nawoływania dzieciaków, poga- 
niajacych przed sobą bydło. 

Zatrzymał się przed oberżą i zażądał nocle- 
gu. Wszedłszy do sali ogólnej, zastał tam ze 
dwudziestu wieśniaków otaczających pijanego żoł- 
nierza, który im rozpowiadał, że francuzi zostali 
przewyższeni liczebnie, że kule ich nie dosięgały 
nawet bateryj nieprzyjaciela i t. p. 

— Czy widziałeś jaka konnicę? — zapytał 
Maks. | | 

—— Widziałem : konnice jenerała de Bonne- 
main. A 

— A ułanów nie widziałeś przy nich? 

— Zdaje mi się że widziałem, Bo mówią, że 


Mówiłże ten człowiek prawdę? W każdym 
jednak razie, udzielał on szczegółów bardzo do- 
kładnych. Maks, mając głowę nabita szezegóła- 
mi bitwy pod Wissemburgiem, pytał go, jaką rolę 
odegrał korpus jenerała de Failly, który nad ra- 
nem miał się znajdować w. Bitche. 

— Tak jest, mówiono o tem—odpowiedział 
żołnierz, —oficerowie do nas wołali: „trzymajcie się 
dzieci dobrze, jenerał de Failly nadciąga z Bitche 
i ze świeżemi siłami wpadnie wśród bitwy.* Tak, 
ale nie z tego! Jenerał de Failly: zapewnć uznał, 
że w Bitche pozostać wygodniej; gdyż wieczo- 
rem, gdyśmy już zostali przetrzepani, spotkaliśmy 
w Niederbronn dywizyę jenerała Guyot de Les- 
part, która tam przybyła na kolacyę. - 

- Maks zrozpaczony rzucił się w ubraniu na łóż- 
ko. Nagle budzi go straszny hałas, coś jakby od- 
dział kawaleryi nadbiegający galopem, potem otwie- 
rające się okna i krzyki: „Ułani, ułani!“ 

— Przeklęte głupcy! — zawołał ktoś. głosem 
stentora—nie potraficie rozróżnić ułanów francuz- 
kich od niemieckich, swoich od wroga?! 

Na te słowa Maks pędem zbiegł ze schodów. 

Przed bramą oberży zatrzymało się kilkunastu 
jeźdzeów, a dowodzący nimi wachmistrz rozmawiał 
z oberżysta, gdy tymczasem garzoni rozdawali tru- 
nek żołnierzom. E 


HO  a O NAP 


: Brauna? 


chorągiewek, niektórzy lekko ranni, konie spędzone. 


Podoficer był to człowiek trzydziestoletni, z twa- 


rzą straszliwie energiczna, z długiemi rudawemi wa- 
sami, szerokie czarniawe y 


h lam tkowa : 
pas jego ładowniey. a YLVBIY 


— Zatem ja ztąd moge si 5 
E je ad mogę się wydostać na drogę 
) € 8—mówił.—Prawdopodobnie tam do- 
wiemy Się, Go się stało z resztą pułku. Ale, ale, nie 
macie tu u was zbiegów? <a 


— Jest tu jeden - 
łego półku piechoty. 

— Gdzie on jest? 

Zaczęto go szukać. 

Maks podszedł do podoficera. 


p. . 7 
Z którego jesteś pułku, panie wachmistrzu? 
— Z szóstego, panie. 


ea LA R i 3 y 5 
szóstego! -Znasz pan podporucznika 


żołnierz z ezterdziestego pia- 


— Brauna?.. czekaj ý ; ilku dniami 
D. nar.. czekaj pan. Przed kilk | 
przyby li do as oficerowie z innych e 
to nie będzie ładny brunecik, przybyły z- pułku 
strzelców afrykańskich? z 


5 E j 
— len sam. Q nie mósethyś mi sz 
1,3 : ESY mógłbyś mi powie- 
dzieć co ślę z nim stało. Ę o da OAM 


(Dalszy ciąg nastąpi), 


go przedstawienia było zatwierdzenie w krót- 
kim czasie budowy drogi żelaznej Iwan- 
grodzko-Dąbrowskiej, na. której ruch nieza- 
długo. już- otwartym zostanie: — Przy rewi- 
zyi taryfy celnej, na przedstawienie osób 
zainteresowanych, władza pódwyższyla zna- 
cznie cło od przywożonych z zagranicy wy- 


robów sukiennych i wełnianych i tej oko-| 


liezności zawdzięczyć należy -powiększenie 
się produkcyi krajowej. — Fabrykauci na- 
si, dość często ze: względów. ekonomicznej 
natury, cierpieli na brak potrzebnej gotów- 
ki; udali się więc znów z piroźbą o pomoc 
do rządu i dziś właśnie obchodzimy uroczy- 
stość otwarcia tutejszego banku. 
„Spełniam więc zaszczytny, a zarazem 
przyjemny, włożony na mnie przez tutej- 
szych mieszkańców obowiązek i uprzejmie 
proszę jw. pana (gubernatora) o wysłanie 
do ministra finansów telegramu i o wynu- 
rzemie w nim w .,naszem imieniu prawdzi- 
wej wdzięczności za. łaskawą troskliwość i 
opiekę, jaką nasz przemysł i handel ota- 
czać raczy; — was zaś (mieszkańców To- 
maszowa.): proszę o -wzniesienie -ze mną toa- 
stu za zdrowie tych osób, : które bezpośre- 
dnio przyczyniły się do otworzenia tutej- 
szego. banku, mianowicie za zdrowie jw. 
ministra finansów Bunge i za zdrowie jw. 
zarządzającego bankiem. państwa Ziem- 
sena”, : z : 


||| KRONIKA. 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Proces Kraszewskiego ukończony. Wczo- 
raj podaliśmy w kilku słowach treść wyro- 
ku jaką nam zakomunikowano drogą tele- 
grałiczną. Jak więc już. czytelnikom na- 
szym wiadomo, skazano Kraszewskiego na 
3 lata i 6 miesięcy. więzienia w twierdzy a 
Hentscha na 9 lat więzienia w domu kar- 
nym. Prócz tego obaj skazani zapłacić 
mają koszta procesu, których: suma dosię- 
gnie kilkudziesięciu tysięcy marek. Nędzi- 
wy jubilat przyjął wyrok spokojnie a po- 
nieważ od wyroku senatu prawo apelacyi 
nie służy, zamierza on udać się do łaski 
monarszej. Wszystkie dzienniki europej- 
skie zajmują się tym niezwykłym procesem 
i komentują go bardzo wyczerpująco. Wię- 
kszość głosów prasy europejskiej przychyła 
się w tej sprawie na stronę Kraszewskiego, 
przypisując niespodziewany obrót sprawy 
listowi ks. Bismarka, który zamienił tako- 
wą w. proces - polityczny pierwszorzędnej 
wagi. Bądź co bądź, wyrok wydany na 
Kraszewskiego dotyka cały naród, i jak słu- 
sznie przewidział obrońca jego Saul, bole- 
snem odbił się echem. > - 

Warszawa. Skład deputacyi jarmarcznej 
podczas tegorocznego jarmarku welnianego 
będzie następujący: przewodniczący zebra- 
nia prezydent miasta jenerał Starynkiewicz, 
zastępujący w. razie nieobecności przewo- 
dniezącego, radny magistratu Cezary Dawi- 
dowski, ze strony: urzędu lekarskiego, in- 
spektor urzędu Zuck i komisarz. handlówy 
Mikołaj - Wachausen. Członkami ze stro- 
ny kupiectwa będą pp.: Bernard Hantke, 
Izydor: Kaftal, Levy Lesser, Jakób Liewen- 
berg i Jóżef Rawicz. Sekretarzem deputa- 
cyi mianowano pana' Józefa Grumińskiego. 
Czynności deputacyi rozpoczną się w d. 15 
czetwca, otwarcie zaś targu dopełni prze- 
wodniczący w d. 12 t. m., to jest z chwilą 
rozpoczęcia. przewagi wełny na wagach ma- 
gistratu. . . 

-— Warszawa. Odnowienie pomnika Sti- 
sziea, naj Bielanach. > „Gazeta „Polska do- 
nosi, że grono ziemian z Hrubieszowskiego, 
przebywając w Warszawie, udało się na 
Bielany celem odwiedzenia mogiły, kryjącej 
zwłoki znakomitego: filantropa, $. p. Stani- 


sława Staszica. Uczciwszy zmarłego mo- 


dlitwą, - zebrani: - postanowili jednomyślnie 
pomnik Staszica odnowić. DES f 
—— Warszawa. ` „Ultimus, taki tytuł nosi 
nówelka, jaką pani Marya Konopnicka od- 
czytała w dniu 18 b. m. w sali ratuszowej 
na dochód Towarzystwa dobroczynności. By- 
ła to ostatnia prelekcya w tej sery1, a ścią- 
gnęła liczny zastęp słuchaczów, którzy ży- 
wemi oklaskami obsypywali autorkę. Kry- 
tyka. rozmaicie przyjęła ten: nowy u- 
twór, . i s 
—— Warszawa. Próba nowo: urządzonego 
w kościele Ś-go Krzyża oświetlenia gazem 
w niedzielę. wieczór odbyta, bardzo zada- 
walniająco wypadła. 28. płomieni ośmiu 
kandelabrów obok. ławek głównej nawy 1 
i przed prezbyteryum, oświetlają kościół 
prawdziwie a giofło. | | 0 ERIE 
— Władza policyjna podjęła ponownie pro- 
jekt obłożenia opłatą. półrublową biletów 
wydawanych osobom, udającym się na le- 
tnie mieszkania. Bilety te służyć będą dla 
całej rodziny i służby, bez względu: na li- 
czbę i upoważniają: do. pobytu we wszyst- 
kich gubexrniach: Królestwa, | a 
— Iwangród. Wypadek kolejowy. Na sta- 


cyi Iwangrőd kolei żelaznej Nadwiślańskiej, | 


podczas krzyżowania się pociągów RAA 
wych, parowóz jednego z nich najecha "ej 
stojącego na. relsach włościanina ze wsl sy” 
cie, który też został. na śmierć przeje- 


chany. Najpierw został on uderzony w gło- 
wę latarnią parochodu. 
tak silne, że szkło bardzo znacznej grubo- 
ści pękło w drobne kawałki. Następnie 
dostał się on pod koła, gdzie znalazł śmierć 
natychmiastową. W. miejseu tym stało je- 
szcze kilku innych włościan, ale ci zdążyli 
jeszcze w porę ustąpić z relsów przed nad- 


jeżdżajacym pociągiem i uniknęli wypadku. 


„— Radomyśl Sądy połowe. Z nastapic- 
nieniem wiosny, w powiecie Radomyślskim, 
zaczęły się spory między włościanami o 
międze i granice na polach i w ogrodach. 
Sporów tych jest tak wiele, że sądy gmin- 
ne nie są w stanie rozstrzygnąć nawet czę- 
ści uformowanych z tego powodu spraw. 
Dla tego też wielu włościan postanowiło 
rozstrzygać sprawy swoje w „sądzie polo- 
wym. 
wie i ławnicy, którzy są w gminie, cała ró- 
źnica polega na tem, że sędzia z ławnika- 
mi, w dzień wolny. od zajęć, zjeżdża na 
grunt i tam rozsądza spory; wyrok takiego 
sądu nigdzie się nie zapisuje, spór zaś koń- 
czy się natychmiast. Włościanie bardzo są 
z tych sądów zadowoleni i wyroki przyjmu- 
ją jako ostateczne i zupełnie obowiązujące. 

— W kwestyi taksy lekarskiej. W N-rze 


|112. „Gaz. Polskiej” znajduje. się artykuł 


malująay obszernie nienormalne położenie 
największej części lekarzy na prowinceyi. 
Autor wykazuje w him na zasadzie przy- 
kładów i przypuszczalnego a prawdopodo- 
bnego obliczenia, iż dochód osiągany przez 
przeciętnych lekarzy wystarcza im zaledwie 
na skromne utrzymanie, lecz nie wystarcza 
ną kształcenie dzieci, ani daje im możności 
zaoszczędzenia czegokolwiek na wypadek 
choroby, na którą lekarz z powołania swe- 
go i rodzaju zajęcia, jest bardziej od in- 
nych narażonym. Przytem publiczność, szcze- 
gólniej wiejska, nie umie- ocenić pracy jego, 
i przy wygórowanych nieraz wymaganiach 
ze swej strony, w wynagradzaniu jest czę- 
sto impertynencko: lekceważącą a w razie 
wystąpienia lekarza z. pretensyą, obrzuca 
błotem i szkodzi jego praktyce. Jedynym 
środkiem, zdaniem auiora, byłoby ustano- 
wienie taksy, odpowiedniej dzisiejszej war 


tości pieniędzy, gdyż istniejąca pochodzi |. 


jeszcze z r. 1857 i nie uwzględniono w 
niej wielu kwestyj, które w dzisiejszej pra- 
ktyce codziennie się przytrafiają. Obecne 
nienormalne położenie lekarzy prowincyo- 
nalnych tłómaczy fakt, dlaczego niewielu 
ich decyduje się osiadać na prowincyi, prze- 
kładając: tłoczenie się i ciężkie warunki 
egzystencyi po wielkich miastach. 

— Mińsk. Przestępstwa. . Korespondent 
do „Gazety Polskiej” pisze: Mamy dziś do 
zanotowania parę przestępstw przewidzia- 
nych w kodeksie karnym. . Jednem z nich 
było otrucie pewnego młodzieńca przez 
rodzonego stryjaszka, p. B., właściciela ma- 
jątku Felin w powiecie mińskim. Pan B., 
eks-wojskowy, wyższej rangi, ma wielee u- 
rozmaiconą przeszłość. Obecnie zaś, po- 
nieważ synowiec zawadzał nieco kochane- 
mu stryjowi, ten ostatni sprzątnął go ze 
świata. Śledzwo w toku. 

Drugim faktem było doszczętne okradze- 
nie pewnego urzędnika kolejowego w Miń- 
sku. Faktu kradzieży nie podnosilibyśmy, 
gdyby nie to, że została dokonaną z nad- 
zwyczajną Śmiałością i sprytem: z miesz- 
kania bowiem, w przeciągu paru godzin, 
wyniesiono literalnie wszystko, zaczynając 
od ubrania i drobiazgów, .a kończąc na 
meblach i pościeli. Nie zostawiono bieda- 
kowi nic. : | 

Musimy nakoniec wspomnieć o strasznej 
zemście, jakiej ofiarą padł przed kilku dnia- 
mi p. Piotr G. obywatel ziemski w pow. 
nowogrodzkim. Zbrodnicza ręka podpaliła 
w nocy oborę, którą zgorzała doszczętnie, 
a wraz z nią 70 sztuk bydła i kilkaset 
owiec. Podpalacza nie wykryto dotychczas. 


posiedzeń magistratu, w obecności prezyden- 
ta miasta d-ra. Weigla i członków komisyi 
gazowej, tudzież uproszonych znawców, 
przedstawił w dniu 9 b. m. inżynier oraz 
inspektor telegrafu z Tarnopola p. Rybiń- 
ski, swój przyrząd elektrycznego oświetle- 
nia, na który otrzymał pierwszeństwo wy- 
nałazku w Austryi i Węgrzech. Dotychcza- 
sowe oświetlenie elektryczne „wymaga mo- 
tora parowego, którego ogrzanie więcej ko- 
sztuje, niż węgiel potrzebny do produkcyi 
gazu. Otóż wynalazek p. Rybińskiego ma 
ię dogodność, żenie potrzebuje ani motoru 
parowego, ani maszyny elektro-dynamicznej. 
Wynalazca używa do wydobycia światła e- 
lektrycznego nowej zupełnie bateryi. Swia- 
tło wydobyte jest nader białe i spokojne. 
Próby dokonane zadowolniły obecnych, tak, 
iż zgodzono się podobno na „próbne „oświe- 
tlenie, gdy p. Rybiński powróci z Wiednia, 
dokąd: pojechał celem uzyskania patentu na 
inne państwa europejskie. Za powrotem 
przedstawi p. Rybiński prezydentowi mia- 
sta swe warunki co do wynagrodzenia za 
wynalazek, oraz preliminarz kosztów oświe- 
cenia miasta, które w każdym razie. mniej 
wynosić mają, niż dzisiejsze oświetlenie 
gazowe, 


Uderzenie to było 


Sąd ten składają ci sami sędzio-| 


J. C. M. Następcy Tronu składało w pa- 


„matyczne. 
dworu, przedstawiał członków ciała dyplo-|0 


— Kraków. Oświetlenie elektryczne. W sali | 


* Petersburg. Ministeryum oswiaty wniosło do 


. komitetu ministrów sprawę zawiązywania lokalnych 


stowarzyszeń ochrony pamiątek i zabytków prze- 
szłości i zapewnienia im pomocy władz admini- 
stracyjnych, sądowych i naukowych. Niezależnie 
od tego ministerynm z=jmuje się sprawą muzeów 
archeologicznych, które ma zamiar łączyć z proje- 


„Etowanemi stowarzyszeniami. Dotąd stowarzyszeń 
tego rodzaju w Cesarstwie istnieje dwa. 


- * Ciekawa anegdota krążyła swojego czasu © 
zmarłym niedawno księciu Buccleugh. Na kilka 
miesięcy przed Śmiercią, odbywał on w towsarzy- 
stwie księcia Northumberland podróż ku 
Traf zrządził, że w jednym wagonie z książętami 


podróżował wykwintnie ubrany komiwojażer. Po- 


między trzema panami zńwigzała się ożywiona roz-- 
mowa, prowadzona w jowialny sposób aż do jednej 


knemu powozowi odjeżdżającego ze stacyi księcia, 
odzywa się do. pozostałego towarzysza: „To musi 
być jakiś bogaty kundmaan.* „Książę Northumber- 
lend“ odpowiada Buećleugh.* „No proszę ja pana! 
Mówią, że szlachta nasza dumna i nieprzystępna; 
ten pan rozmawiał przecież z dwoma zwykłymi 
facetami jak my obadwaj, zupełnie jak z równymi 
sobie.. Tableau! ; 

* Nowe operetki. W wiedeńskim teatrze „An 
der Wien“ obejmuje dyrekcyę od 1 września b. r. 
znany ze strasznej katastrofy „Ringtheatruć p. Jau- 
Der, baj: i nadał utrzyma charakter operetkowy 
teatru. Dziś już nowa impreza zapowiada szereg 
zajmujących operetek i oper komicznych jako to: 
„Der Feldprediger'* Milloeckera, „Bellmann“ Supeć- 
go, „Der Zigeunerbaron* Straussa (do słów Joksja), 
„Dar Nachtwandler* Rotha i „Neli Gwyne* Pla n- 
quette'a. 

„We Lwowie znów przedstawiono z powodze- 
niem operetkę. p. t. „Książę łobuz." Libretta do- 
starczył znany autor dramatyczny Aureli Urbański, 
wdzięczna zaś mazyka wyszła z pod pióra kapel- 
mistrza wojskowego Maurycego Falla. Dia zwolen- 
ników wesołej muzyki wiadomość ta powinna być 
pożądaną—gdyż niezadługo ujrzymy to wszystko za- 
pewne i na naszych scenach. 

„ > W stolicygCzarnogórza, Cetynii, według donie- 
sienia „Politische Correspondenz,“ odbyło się w 
tych dniach w obecności księcia, rodziny książęcej, 
dostojników i licznie zebranej publiczności, założe- 
nie kamienia węgielnego pod nowy gmach teatru, 
w. którym pomieszezona będzie także biblioteka 
państwowa 1 muzeum narodowe. 

* Palenie ciał. Towarzystwo „Lessing* postano- 
wilo wystawić dom.w blizkości Kolomi lub Dyssel- 
dorfu, przeznaczony na palenie ciał zmarłych. 
Uchwała już zapadła ną ostatniem posiedzeniu te- 
goż Towarzystwa. 

* Paryzki „Gaulois“ zapowiada druk sensacyjnych 
memuarów, p. t. „Les dejeuners de Gambgtta.* 


TELEGRAMY. 


Lipsk, 19 maja. Kraszewski internowany 
będzie w twierdzy Magdeburskiej. 
Petersburg, 19 maja. Dzisiaj w południe 


łacu aniczkowskim życzenia ciało dyplo- 
Anudyencyi asystował minister 


matycznego wielki mistrz ceremonij książę 


Dołgorukij.—O pierwszej z południa Cesa- | Mąk 


rzewicz odbył na placu przed pałacem 
przegląd nowobrańców z ostatniego pobo- 
ru. W orszaku znajdowali się Wielcy 
Książęta i goszczący tu książę Wilhelm w 
mundurze 85 wyborskiego pułku, którego 
został szefem. ? 

Petersburg, 19 maja. Dziś ogłoszony zo- 
stał Manifest Najwyższy o dojściu do peł- 
noletności Jego Cesarskiej Wysokości Na- 
stępcy Tronu. 

Londyn, 19 maja. Donoszą z Assuanu 
pod datą 17 maja, że agent angielski w 
Berberze, Cuzzi i siostrzeniec Husseina 
baszy, wzięci zostali do niewoli niedaleko 
Abuhamedu, przez jedno z rozbójniczych 
plemion arabskich. 

Buda-Peszt, 19 maja. Jutro w obecności 
cesarza i Kalnoky'ego nastąpi uroczyste 
zamknięcie sejmu węgierskiego. 

Wiedeń, 19 maja. Rada państwa zam- 

kniętą zostanie 27 maja. 
Petersburg, 19 maja. Dzienniki piszą, że 
przyczyną pogłosek o rosyjsko-niemieckim 
układzie handlowym były projektowane zmia- 
ny istniejących porządków celnych nad gra- 
nicą niemiecką przy ekspedycyi i odbiorze 
towarów. Był mianowicie projekt usnnię- 
cia licznych pośredników, mieszkających 
przy komorach, którzy z powodu zawikła- 
nych przepisów celnych, zyskują trzecią część 
zarobków, osiąganych z eksportu i trans- 
portu towarów. (?) 


Z powodu nie nadejścia na czas poczty, ru- 
bryka OSTATNICH WIADOMOŚCI HANDLOWYCH 
nie zostaje dziś wypełnioną, - 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOSCI. 


Urodzeń od d. 13,d0 19 maja włącznie było: 

W parafil katol. Dzieci żywych 52,. a mianowicie: 
chłopców-24, dziewcząt 24, z tej liczby dzieci ślub- 
nych 47, nieślubnych 5. Nieżywo urodzonych 1. 
w tej liczbie ślubnych 1, nieślubnych —. 

W parafii ewang. Dzieci żywych 37, a mianowicie: 
chłopców 20, dziewcząt 17, z tej liczby dzieci ślub- 
nych 34, nieślubnych 3. Nieżywo urodzonych 1, 
w tej liczhia ślubnych 1, nieślubnych =-=, 


Starozakonnych: Dzieci żytvych.17, a mianowicie 
chłopców 12, dziewcząt 5; z tej liczby Ślubnych 17, 
nieślubnych —, Nieżywo urodzonych 

Małżeństwa zawarte w dniu 19 maja: 

W parafii katol.: — 

W parafii ćwang: — 

Starozakonnych: 2, a mianowicie: Kinck Lucer z 
Horańezyk Gitlą, Wróblewski Szymon Szmuł ż Ha- 
bergryc Hindą Gitla. m 

Zmarli w dniu 19 maja: ; 

Katolicy: dzieci do lat 15-ta zmarło 9, 


ta 


w tej 
liczbie chłopców 4, dziewcząt 5; dorosłych 2, w` tej 


północy. | liczbie mężczyzny 2, kobiet —, a mianowicie: Ju- 
į lian Koski, lat 22, 


Franciszek Tichek, lat 82. 
Ewangelicy: dzieci do lat l15-tu zmarło 4, w tej 
liczbie chłopców 4, dziewcząt —; dorosłych —, w tej 


a D A :iiczbie mężczyzn —, kobiet-—; a mianowicie: — 
z pośrednich stacyj, na której książę Nortkumber- 


land wysiadł. Komiwojażer przyglądając się pię- |liczbiechłopeów .1, dziewcząt 1; dorosłych —, w tej 


Starozakonni: dzieci do lat 15-tu zmarło 2, w tej 


hezbie mężczyzn —, kobieta —, a mianowicie: — { 


TELEGRAMY GIEŁDOWE. 
Z dnia 18|Z dnia20 


Giełda Warszawska. c 
Żądano zkońcem gieldy. 
Za weksle krótkoterminowe 


na Berlin za 100 mr. . 43.25 43.37 


„ Londyn, 1 È. -.4 9.82 | 0.84 
„ Paryż „100 fr. . . „ „| 39.15 | 39.25 
„ Wiedeń „ 100 A. 81.— | 81.25 
Za papiery państwowe: 
Listy Likwid. Kr. Poł. . 87.30 87.20 
Ros. Poż. Wschodnia . . . .| 95.25 93.25 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. Lit. A. .| 99.— 99,— 
w 3 » małe , . . $ 98.78 98.75 
Listy Zast. M. Warsz. Ser I 95.75 | 96.— 
„ n » ŁU 11 94— 94,— 
M " m + HIL 93,— 33.— 
no» + » IY 92.60 92.50 
Listy Zast. M. Łodzi Ser. I 835.50 | 85350 
Po NA esy MAJL 84.40 | 84.60 


» o» » „n UI 83.50 | 84.50 


Gielda Berlińska. 


Banknoty rosyjskie zaraz . 207.60 1 207.20 


A 5 na. dost, 207.50  |-207.— 
Weksle na Warszawę kr. 207.20 | 206.80 
» Petersburg kr. . .|266.40_ | 206.— 

s åh o. .]20440 | 204.— 

3 Londyn kr. . .]204.40 | 204.40 

wa R dt. -1203.40 | 203.60 

» Wiedeń kr .1 167.59 | 167,66 

Dyskonto prywatne 235 25/5 

Giełda Londyńska. 

Weksle na Petersburz . 28315; | 2831/42 


Dyskonto 2!/40/ 


RUCH TYGODNIOWY 
na tutejszej Stacyi towarowej 
od d. 11 do 17 maja włącznie. 


Mięso świeże i wędzone. . . 389 


m 
= 
= 
= 
5 


Przybyło: 
komun. z Ce- z Za- 
A. Żywność i potrzeby domowe kraj. sarstwa grani 
pudów kge 
Pszenica KZI, « 4775 610 — 
Żyło. - «6a w «j4 + + 7896 10860 — 
Groch a.a « « « „ «. « (366 46 — 
|Jęczmień . . . «. . « « «- 284 610 m 
wies : š . 10980 6100 — 
Gryka . — — — 
Kukurydza . RE 610  — — 
Mąka .. . . . « 1580 5015 20000 
Kasza . de a 1 4 . a 306 1830 — 
Kartofie. ... + . « 1695 — — 
Cukier . + „ „ 1396 — = 
Melas . a 108 — = 
Spirytus è . . 328 — — 
Piwo. . . . . . 128 — — 
Towary kolonialne. 579 77 5600 
Ogradowizn. SENEKA 7 = — 
Woły . 3 sztuk — — -= em 
Trzoda chlewna . p 159 — — — 
Oleje i oliwy . . pudów 1275 1217 20440 
Wyroby tabaczne . + + (8273 86 — 
Świece i mydło . . 176 — — 
Nafta . . . . R — — 10000 
SOL -aaan E e E 2410 — 20009 


Nadto odeszło w komunikacyi krajowej: 
Cukru pudów 2,111, piwa 697, towarów kolo- 
nialnych 175, mięsa świeżego i wędzonego 33, ryb 
i śledzi 24, oleju 3 oliwy 109, wyrobów tabacz- 
nych -15. 


TARGI ŁÓDZKIE 
Wtorek dnia 20 maja 1884 roku. 
| Targ zbożowy. Sprzedano dziś: 


; Pszenicy: Jęczmienia: 

66 kor. po 9.07'/4r8. 50 kor. pa 6.00 ra. 
85 „9.15. ,, 50 p 605 , 
100 n 9.35 p 30- „ 610 ,. 
50 aoo 92 „ 50, 5.85 ,, 
50 n . 9.30 p 100 „ 59 p 
70 5 8.85 p Owsa : 
30» 9.00 y 100 kor. po 3.60 y 

Ży ta: 50 „840 o, 

100 kor. po 6.50 rs 50 y 3.70 y 
100» 6.78 , 60  „. 3.85 , 
100 „ 6.60 ,, 20 „ 3.85. , 
100 6.70 -, 100 p 8.45 p 
80 p 6.65 > 100 „ 8.50 
100 p 6.871, 100 8.56 p 
100 5, 6.40 ;, -Grochu: . 
100 p . 636 „- | l0 „ 8.55 p 
80 a . 6.80 ,, 5 9.80 


31 


Targ wiktuatów na rynku koto Nowego Kościoła. 


Mleko, kwarta.  7!jąkop.| Kapusta włoska gł.— kop. 
Śmietana „ 40  „ (Pietruszka, wiąz. 5 „n 
Masło świeże, f. 30  ,, |Selery, sztuka > Th y 
Ser śred. wielk. —  „ |Pory, p . d—4 y 
Jajka mendel. 2214 „ |ilndyezkisz. r. — » 
Kartofle, ćwierć 75  „ jndyki sztuka „ — ņ 
» . garmec - II  „ [Kury s ko 75 y 
Ogórki sztuka „ — „ |Kurczętasztuka15—20 „ 
Szparagi kopa k. — „ [Kaczki „» p M 
Rzodkiewki wiąz. 2 „ |Rybyśnięte,f. - ==- pn 
Sałata główka  — y w ŻYWE p — y 
Szczaw blucik 3 „ |Groch pol. garn. 238 - p 
Cebula, garniee 30 5 „ szab kw, Ii y 
Buraki. , 16 „ |Kaszagrycz „ 10. , 
Marchew funt. 6 „ Kaszka krak. „123—138 "Ja, 


KORON OCZEK AO ZO REESE STEER 


„SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


Środa dnia 21 maja. Temperatura wczoraj 
rano 189 R, w połud, 220 R. wieczór 179 R. :Śra- 


|dnia wysokość barometru 28 cali bn, 


Kopia wyroku z d. 24 kwietnia 
Ak "(6 maja) 18584 r. 


W IMIENIU NAJJAŚNIEJSZEGO PANA 

Sąd Okręgowy w` Piotrkowie, w 
Wydziale Cywilnym, w następującym 
składzie: Towarzysz prezesa Ś. W. 
Średnicki. Członkowie Sądu: A. W, 
Kołczanowski. T.I Ohiliczkowski, 
przy. pomocniku sekretarza” A. G, 
Landsbergu rozbierał sprawę pełno- 
mocnika Karolas Asta i Otto Hert- 
wiga, kupców w Łodzi, adwokata 
przysięgłego Otto 6 ogłoszenie fa- 
brykanta łódzkiego Filipa Lissnera 
upadłym; rozpoznawszy skargę adwo- 
kata przysięgłego Otto z daty dzi- 
siejszej, w której tenże donosi o 
rzerwaniu wypłat przez fabrykanta 
łódzkiego Filipa. Lissnera, a także 
załączone przy. tejże dowody, Sąd 
Okręgowy znajduje, że podający 
w przedstawionych papierach do- 
wiódł faktu, iż fabrykant łódzki 
Filip Lisner, w skatek złego stanu 
swych interesów handlowych, przer- 
wał wypłaty w d.9 (21) lutego 1884r. 
w skutek czego Sąd Okręgowy w 


PA GZĘZĘZ 


iu ZŁOTEMI MEDALAMI 


SKŁAD NAPY A AS 1UWARZYSTA 
BRACI NOBEL 


w ŁODZE 


Mam zaszczyt zawiadomić mieszkańców miasta i okolicy, iż z dniem 
11 (18) kwietnia powierzoną mi została sprzedaż hurtowa nafty kau- 
J|kazkiej przez towarzystwo 


| BRACIE NOBEL. 


Kantor towarzystwa mieści się przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 264 
w sklepie moim, który został zaopatrzony w różne gatunki lamp, oraz 
(|palniki do nafty kaukazkiej po cenach zniżonych. ` 
| Sprzedaż detaliczna odbywa się tamże na beczki, pudy i garnce. 

Cena £ garmca 32 Kop. - 


adj 


Fabryka Najwyżej zatwierdzonego 
Towarzystwa Akcyjnego 


W. J. RAGOZIN i S£ w Moskwie 


Wyrsbiają następujące gatunki smarów: e 
M 00i 0—0lej do cylindrów, maszyn parowych i wszelkich ciężkich 
maszyn. = | : 
MB I-olej dia lokomotyw, wszelkiego rodzaja maszyn parowych 
i transmissyj. 5 
X H-—dla lekkich maszyn, do wrzecion i do czyszczenia broni. 
M III V i VH do osi wagonów, maszyn rolniczych i transmigyj. 
R ye wyrabiania gazu oswietlającego. RODZIN r 
XJI--0lej waselinowy, używany do garbowania skór, zastępuje SSR l ET ; 3 r 
Goa ah aloe A y EET i ? epu Kupującym stale odstępuje się 10% rabatu t.j do każdych 10 garncy 
Sebonaftę I, łój mineralny, używany do cylindrów machin paro- dódaje się jedenasty bezpłatnie; w tyin celu wydaje się stosowne mar- 
wych i do osi wagonów, w zupełności zastępuje łój zwierzęcy. 2 iż ki. Kupuję także próżne Leczki do nafty. | ; 
Olej o mycie winy: ; Z wysokim szacunkiem 


Ołconid, dla mechanizmów zegarkowych, maszyn do sżycia i broni. : M w". j R M 
305-—4—6 M. Sierpinski. 
myśl art. 437 441 499 454 455'j 


Dziegieć mineralny do osi drewnianych, młynów wodnych i do fa- = 
ZZ MIESZKANIE 457. Kod.. Handl. postanawia: 1) 


brykacyi asfaltu. - 
Ę Fabia yil {i zlożone z 6 pokoi z kuchnią na 1 piętrzejogłosić łódzkiego fabrykanta Filipa 


VMISAZHYMOJ, AJOYAM. 


RÓŻNYCH WYSTAWACH 8- 


la 


ZGOUSYNAM_A?Y1SOZ 


4 


GRODZONE NA 


| 

: z 

Astraline, olej oświetlający, eksplodujący dopiero przy 500—600—0. N: 
gna 2 piętrze jest na Piotrkowskiejlozatku niewypłacalności do dnia 9 


= 
Pironafteę  „ p % „  przy100—1309 ©. = 
tez Towarzystwo wyrabia wyłącznie produkty mineralne, chemicznie zu- Ś 
iz pełnie czyste, które się odznaczają jednostajnością swego wyborowego 
ulicy Nr. 273 od 1-go lipca r. b. do ; ; 3 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u St. X.|(21) lutego 1884 r. 2) opieczętować 
Landau. ` 276-5-10 majątek upadłego, gdziekolwiek by 
takowy znajdował się, 3) sędzią 


> gatunku. 
f MRTĘ | MIW AMY | komisarzem upadłości. zamianować 


Znaczny wywóz naszych smarów do Francyi, Anglii, Niemiec i 
>= Anstryi, wziętość u znaczniejszych fabrykantów w Cesarstwie i Królestwie 
członka, sądu T. I. Chiliczkowskiego 
| sj e a kuratorem odwokata przysięgłego 
I Koka oai fa- i H. Maeder | 
ryka Sukna, ż |" 
y 317 ulica Konstantynowska 317 


f oraz dostawy dla większych dróg żelaznych (między innemi dla Głów. 
dE Tow. Ros. Dróg Żelaznych, Warszawsko - Wiedeńskiej i Bydgoskiej, 
Otto, 4). upadły: Filip Lissner ma 
uledz przymusowi osobistemu i byćza- 
Bliższa wiadomość w Zarządzie dóbr gf 808—1—B 


Lakier asfaltowy. f 
li ; i jedno mniejsze z trzech pokoi z kuchnią |] jssnera upadłyni z odniesieniem po- 
b 


| W miasteczku Byteniu (pow. Słonim- 
ga ski, gub. Grodzieńska) w odległości 5 
Hi wiorst od st. kol. Moskiewsko-DBrzeskiej $ 
Domanowo, jest do wydzierżawienia w $ 
każdym czasie i 


2 Terespolskiej i Iwangorodzko - Dąbrowskiej), najwymowniej świadczą 
N o wysokiej dobroci takowych, dzięki której: zyskały pierwszeństwo 
Ula przed wszelkiemi innemi smarami. i 
>E Ceny naszych wyrobów zostały w ostatnich czasach znacznie 
b | obniżone. 
tąd Ponieważ doszło do naszej wiadomości, że inne fabryki używają 
jez naszej firmy, przeto oznajmiamy, iż firma nasza przysługuje wyłącznie 
Š naszeniu Towarzystwu, i że sądownie występować będziemy przeciwko 
m tym osobom, które się pod naszą firmę podszywają. : 
© y € p Jwają 
ł- Jedynym reprezentantem naszego Towarzystwa na Warszaw 
* EZ 
ta _ Królestwo Polskie i gubernie północno-zachodnie, jest 


pan HERMAN MEYER w Warszawie, ul Orla Nr. 7. 


Wiistehubego. 304--5--0 
= do którego prosimy udawać się z łaskawemi zleceniama 
Zarząd Wow. Akcyjn. W. J. Ragozin i Ska 


= - OLIMPIA DĘBIGKA 
Wielka wyprzedaż 00. PRZYBYŁA z WARSZAWY 
[Gl 


trzymany w oddziale dłużników wię- 
zienia warszawskiego, 5) kopię niniej- 
szego wyroku wywiesić na drzwiach 
Sądu i ogłosić w gazetach podług 
przyjętej praktyki, 6) stempel sądowy 
oznaczyć na rs. 10 i zapłatę takowego 
przenieść ną massę upadłości, o czem 
zakomunikować Piotrkowskiej Izbie 
Skarbowej, 7) wyrokowi nadać moc 
tymczasowej .egzekucyi. 

Oryginał podpisany przez skład sądu. 


H JW. Hr. K. Potockiego w Plancie pod ji 
H Byteniem lub u JW. Hr. Czackiego w Bł 

Warszawie, Krakowskie-Przedm. Nr. 5% 
nowy. : ł 


DENTYSTA A. Iwano, 
ulica Piotrkowska -vis-à-vis . cukierni 


IWYTYG3H_IWJLOTZ ni8 HOVMVLSAM H9 


adi 


Sprzedaż karpi 


Kapuy Baskieh Perseeseen = 


rów dziecinnych, które wykonywa po bardzo 
umiarkowanych cenach. 
po znacznie zniżonych cenach. 


wykonanie punktualne i podług najśswież- 
szej mody. 
Ulica Widzewska, dom Aia Nr1440, 1-sze 


E. Móder, 


281—10—g ulica Zielona Nr. 265. 


p 


do domów, przyjmuje sprżedający na rynku 
>|. handel Win p. - Orzechowskiego i ARP 
||techniczny pp. Matheus & Laska. 
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Redaktor i Wydawcą Zdzisław Kułakowski. J[03BOXGHO I[ensypon. Jloq3b 8 Maa 1884. 


W drukarni Ei. 


Krukowskiego w Łodzi, 


